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W teri rozległego lafu, ktoregó ściana ftykaia fie 
z okiem niedoyrzana rowniną , przebywała Papu- 
a, którey mowa , piękność idelikątność piorek, fprà- 
wiły powfzechne w okolicy podziwienie. Nazywała fię 
Koko. Kontenta ze fwego lofu, gardziła przepychem. 
ca nie przeftannie doznaiąę flodyczy wolności, żądała dni 
fwoie w fpokoynosci zakończyć. Lecz Przebog!- iak 
częfto zamyfły nafze 'nifzczeią:! ... Szczęście i. fpo- 
koyność nie fa świata tego wydziałem ; niefaczesciem 
dla nas, bo tego dwoyga , wfzyfcy śmiertelni żądamy. 


Zaczęto od uwielbienia Papugi ; nie długa zazdrość 
fzkaradna ich ogarnela umyfły ; nakoniec poczeto fzu- 
kac fpofobow w chęci wydarcia iey, tego naydrofzego 
daru. 


"Ni iebyto _ żadnego w caley okolicy miefzkańca , 
któryby nie pałał chęcią nabycie tego Kleynotu. Po- 
znała ich zabiegi przezorna Papuga, a widząć wizedzie 

zaftawione na fiebie fidta , fehronienia (zukać. poczeła. 


Przytułek który wynalazla , fat fie dla niey Stoli- 
ca Imutku: mieyfce nie befpieczeńftwa, ftrach ogarnoł, 


po & E 
a pufzcza, w którey w fpokoyności życie przepedzaé 
chciała , ftała fie iey fzczęścia i wölnogei grobem : 


Każdego dnia fchyłek , był fawny; nowym nie 
bezpieczenftwem dla biedney Papugi. Wfzyfcy tamtey- 
Izey okolicy miefzkańcy, zaftawiali fidła, wchęci uto- 
wienia i przyfwoienia fobie, tak pożądanego łupu. 


Nakoniec przyfzedł fatalny moment, który oftatni 
cios zadał niefzczęśliwey Koko. È 


Las cały obftawiono fidiy ,: wfzędzie widać było 
kupy , oboiey płci ftrzelcow, z niecierpliwością oczeku- 
iących iey zguby. To widząc niefzczęfna Papuga, fa- 
dziła Ze iufz dzień iey zguby przyfzedł ; albowiem iey 
zdaniem , doftanie fie wfromotne niewoli iarzmo, ro- 
wnało fię śmierci. 


Tyfiąc reflexyi, w pośrzod tak opłakaney fytuacyi 
znagła ftanely przed oczami bidney Papugi. Nakoniec 
podługim fmutku, promyk nadziei zaiasniat; Wznofi fię 
z{zybkim pędem w gore, a przeleciawizy , niewielki 
mieyfca przeciąg , fiada.na Reku Kobiety, którey fklad, 
otwartość , i wefołość twarzy , przeświadczaty o dobro- 
ci ferca, i zapewniały biedną Papugę , iz pod iey zofta- 
iąc władzą , fłodzić fobie, będzie niewolą. 


Ten traf niefpodziany, wfzyftkich zadziwił przy- 
tomnych. Kobieta przyniofłfzy {wa zdobycz do domu 
w froinotną one wfadziła Klatke ; a Strzelcy napełnie- 
ni zazdrością do.fwoich rozefzli fie domow. 
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Czuły czytelniku! ktory zhafz fzącunek wolno- 
ści, i ktory umiefz , litować fie, nad SE niefzczę- 
ściem, zapewne lepiey czuiefz nizli pioro moie, wylać 

«na papier potrafi, co zarodzay wyobrażeń ftawał przed 
oczami Papugi, fkoro fpoftrzegła, iż fzcupła Klatka, 
iey wiecznym bydź miała miefzkaniem ! ... 


| Chociaż Pani, nie przeftannie nowe dla niey wy- 
myślała zabawki, iednak czuła o wolności Koko, po- 
‘mniac na wielkość {wey ftraty, gotowa była, Krwi wła- 
fney wylewem , wolność odkupić, w tych pograzona 
myślach fzukała fkutecznego fwey chorobie lekarftwa. 


O! iak diugiemi, zdaią fie godziny, kiedy brzęk 
Kaydan » nie przebyte przed oczy , wyftawiając przede. 
mioty, nie dozwala fkutkow ać, nafzym zamiarom. 

Godzina fię wiekiem bydź zdzie; ; a po kilkakrot- 
nie, znifzczone -zamyfly , fprawuią, ze i nayftali w 
fwych przedfie wzjeciach;, widząc zabiegi fwoie nada- 
remne tracą ochotę dódalfzych. 
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Koko nie mogła, ftalym /znofić umyflem ; wyo- 
brazeniu niewoli, i oczekiwała, dobroczynney ręki, I któ- 
raby zdołała i ley fkrufzyć Kaydany. Lecz Przebog ! Vprze 
zorna Pani ; na krok od niey nie odftępowała. Nikt i iey 
niecheint włalney, ofiarować pomocy, a biedna Papugi 
widząc fwe zabięgi nadaremne , ięcząc, podfroginy. nie” 
woli iarzmem, oczekiwała ma: w cichości lofow. 


Każda fprawa ma fwoy z zamier zony koniec. Przyfz ia 
pora kiedy życzliwe nieba, otworzyły drogę, ktorą 
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idąc Koko., mogłaby była wybrnąć, z tego niefzcescia: 
lecz znać nie! amiałą korzyftać. 


Naglace interefa, przymufiły Panią , do kilka, 
„dniowego rozftania fie, z ulubioną Ptafzyną. Widząc fie 
bydź fama ‚Papua, po długim, zaftanowieniu fie, umy- 
śliła , rozbić, ściany Kla atki, wzamysle odzyfkania, Za- 
pomocą odwartego okna, lubey volna 


.W tym z hafafem, i interefsuiacg miną wchodzący 
ezłowiek, przerwał myśli" Koko. Po powierzchowaym 
ikiadzie iego , poznała, iz byt fąfiadem lafu; i z liczby, 
tych Simoni » co tylokrotne na nią zaftawiali fidła. 
Tak tym widokiem przelekniona zoftała iż odefzła od- 
fiebie. Lecz 'przebog! iak bydź zadziwioha mufiała , 
gdy-w krotce naftępuiąc wyrzekł flowa. „ Poznaie 
, luba Koko., iź twoy ada ieft iednym z.nayoplakari- 
w. feych4 dzielę z toba żale, bo czułe ferce:, nie może 
pa fpogladać + na niefzezescie bliźniego bez chęci dziełe- 
. sy hia lego dolegliwości. . . . Jęki twoie, w zbudzaią 
br wemnie litość, ale nie kaca ıczaca fie, na famych uz 
4, bolewaniach , bo famyma politowaniem, nadniefeze- 
ciem Bieco o,nikt Zalow iego, ukoić nie z doła... 
Chedi v fkutku okazać, 2 e litość, ieft cnotą po- 
» W tech śmiertelnych, lecz uczynki wipaniate, fa tyl- 
Es ko Dufz fzlachetnych , i cnoty wydziałem. ” . 


To rzekłfzy , zbliża fie, i drzwiczki Klatki otwiera. 


Niech każdy pozna KAKA miłe uczucia do bierala 
Papuga, flyfzae glos taki? 
Me 
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Miała tego człeka, za Dobroczyńce, wybawiciela, 
albo raczey, za nówego fwoiego ielieftwa Stworce. ... 


Z początku za fny te uczucia brała, lecz w krot- . 
ce do zmyfłow przylzedłfzy , wyfkoczyła z Klatki. 
Lecz coz! kiedy ta, tak pożądana wolnost, o zgube ia 
przyprawiła. Zamiaft okazania wdzięczności temu, któż | 
fy Klatke otwerżył., a po niedługich oświadczeniach , 
korzyftaiac z tak fzczęśliwey pory , wroćenia fie do da- 
wney puftyni, hiebaczna. ... Składa całość , Zycie si 
maigtek , zahołd wdzięczności, wrece fwego mniemane- 
so wybawiciela. i 

Niczego iuż więcey, nie było potzeba, owemu 
chytremu człeku , który nafwoią zdobycz łakomym 
pogladal okiem. 


Gwałtowne, Porwanie Papugi miał on za zgwałce- 
nie prawa, lecz przyjęcia iey w fwoia opiekę , gdy fie 
dobrewolnie poddaie, nie miał za złe. Tego będąc zda- 
nia, wzioł na ręce Papugę, i fzybko zaniofifzy, do domu, 
rzekt do niey, oftatnie, przed ley zgubą flowa: „Wiem 
» iż Klatka ieft fmutna i opłakaną niewolą, dla.tych, 

co znaig. drogość wolności : umiefzczenie cię w oney 

nie ieft moim zamyflem. Dom moy będzie twoim mie- 

fzkaniem. Lecz żeby cię kiedy, chęć płocha nie wzie- 

ła, opufzczenia mnie twego przyiaciela, albo też, 
» by fię nie znalazł taki, ktoryby ci drzwi otworzeniem, 
» do ucieczki dopomogł, ia dla uniknienia oboyga uftrzy- 
» ge ci [krzydia.” 
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O Wy! co unikaiąc niefzczęścia, fadzicie, Ze fie iuż 
wafze, zakończyły trudy ; nie naglcie rzeczy , pomniąc 
nato, że mnieyfzego unikaiac złego, w wiekfze popaść, 
możecie niefzczęście. 3 


Strzezcie fie , by was prozne, wzburzaiac 0 
mamienia, nie wprowadziły, na zdradne fidfa, i aby fzczę- 
ścia okazane światełko, nie ftalo fie dla was, nielzczę- 
śliwości morzem. 


1589Z001PIS 


eysuo||si6ep eysjo1lgıd 


ES 


rp a ka amag rem Apt pia nf Wor prang PARE RS 


AT AA Bee 


e 


e d EO 
oe dd. re 
APCE. y BEE 


